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			Dla Astrid, która odeszła, gdy pisałam tę książkę. 
Bywała okropna, ale była cudowna. 
Była najwspanialszym psem, 
jakiego może sobie wymarzyć dziewczyna.

		


		
			Opinie na temat książek autorstwa Kylie Scott

			Czysta, rockowa perfekcja pod każdym względem… Play. Stage Dive to fantastyczne połączenie romansu i komedii, które być może przewyższa nawet swój niesamowity prequel. Polecam każdemu, kto lubi historie miłosne z poczuciem humoru.

			— Natasha is a Book Junkie

			Kylie Scott w szybkim tempie wyrasta na moją ulubioną autorkę książek, które łączą seksapil z poczuciem humoru. Nie mogę się doczekać jej kolejnych dzieł. Play. Stage Dive to zdecydowanie lektura obowiązkowa!

			— The Smut Book Club

			Lick. Stage Dive jest jak powiew świeżego powietrza, to książka wyróżniająca się wyjątkową fabułą – wyobraźcie sobie połączenie The Hangover ze współczesnym romansem.

			— The Rock Star of Romance

			Mal podbił szturmem nasze serca… Kupcie tę książkę. Poważnie. Nie będziecie żałować.

			— Fiction Vixen Book Reviews

			Wciągająca, całkiem zabawna, a czasem głęboko poruszająca historia pierwszej miłości… Fantastyczny romans.

			— Smexy Books

			Play. Stage Dive nie rozczarowuje! Tym, co sprawia, że książka tak do nas przemawia, jest połączenie seksapilu, pikanterii i poczucia humoru. Jestem stuprocentową groupie zespołu Stage Dive i jestem gotowa podążać za tymi facetami, gdziekolwiek pojadą! Dajcie czadu!

			— Up All Night Book Blog

			Jestem oficjalnie uzależniona od Stage Dive. Polecam tę serię wszystkim czytelniczkom, które lubią, by czytane przez nie romanse miały rockowy pazur i które przepadają za współczesnymi historiami miłosnymi osadzonymi w gatunku New Adult.

			— Book Lovin’ Mamas

			Wraz z każdą kolejną książką z tej serii przywiązuję się coraz mocniej do jej bohaterów i coraz bardziej przepadam za jej autorką, Kylie Scott.

			— Guilty Pleasure Book Reviews

			Właśnie tak wyglądają moje marzenia o gwiazdach rocka. Ostra jazda, podczas której czułam całym ciałem każdy zjazd i każdy zakręt. A po dotarciu na metę mam ochotę zawrócić i przejechać całą trasę jeszcze raz. Dla każdej dziewczyny, która durzyła się kiedyś w gwieździe rocka, te książki to spełnienie wszelkich fantazji.

			— Maryse’s Book Blog

			Ta książka wstrząsnęła moim światem! Lick. Stage Dive to wciągająca kombinacja chwytającej za serce namiętności i niefrasobliwej zabawy. To historia, która wciąga aż do samego końca. Idealny romans z gwiazdami rocka w roli głównej!

			— Aestas Book Blog

			Wciągająca, podniecająca i emocjonująca lektura.

			— Dear Author

			Fantastyczna, zachwycająca historia. Zdecydowanie w pierwszej dziesiątce książek bieżącego roku!

			— The Book Pushers

			Świetna zabawa, wspaniali bohaterowie, rockowa fabuła, solidna dawka napięcia i mnóstwo namiętnego seksu. Gorąco polecam tę książkę wszystkim czytelniczkom, które szukają czegoś ekscytującego i podnoszącego na duchu.

			— Fiction Vixen

			Świetny początek rockowej serii. Nie możemy się doczekać kolejnej książki.

			— Smexy Books

		


		
			Rozdział 1.

			Kurwa.

			Gapiłam się na swoją komórkę z wyrazem przerażenia na twarzy. Mówię wam, to się nazywa iść na całość. Galimatias splątanych języków i trących o siebie zębów. Ani śladu jakiegokolwiek wahania, żadnych zahamowań, tylko napierające na siebie ciała. Nagranie było fatalnie skadrowane i niedoświetlone, ale i tak pozwalało uchwycić każdy pornosowaty szczegół akcji. Boże, miej mnie w opiece.

			Przecież to się nie miało prawa wydarzyć. Co ja miałam teraz, do diabła, począć?

			Z korytarza dobiegały mnie urywki rozmów i śmiech, zwyczajne odgłosy towarzyszące radosnej atmosferze. Właśnie tego mogłam oczekiwać w tym wielkim dniu. Jeśli było coś, czego nie mogłam się przy tej okazji spodziewać, to było to porno, które miałam przed oczami na niewielkim wyświetlaczu. Nie chciałam go oglądać, ale nie mogłam oderwać wzroku od ekranu. Osoba, która mi je przysłała, zastrzegła swój numer. Ale mógł nią kierować tylko jeden cel.

			Cholera.

			Boże, dobijała mnie pewność, z jaką się dotykali, dowodząca na ile dobrze obydwaj znali nawzajem swoje ciała. Wszystko kotłowało mi się w brzuchu, aż czułam, że żółć podchodzi mi do gardła. Dosyć. Z wysiłkiem przełknęłam ślinę i cisnęłam komórkę na swoje nowe, ekstraduże łóżko. Upadła pomiędzy porozrzucane na pościeli płatki róż, wciąż odtwarzając erotyczne nagranie niczym w jakimś popapranym kawale. Powinnam była rzucić nią o ścianę. Albo rozdeptać czy coś w tym rodzaju.

			Chris powiedział, że zrobią sobie wspólną posiadówę, żeby się wyluzować. Tylko on i jego najlepszy kumpel, Paul. Mieli powspominać dawne czasy przy drinkach. Jestem cholernie pewna, że nie wspominał o żadnym całowaniu z języczkiem, bo przecież bym to zapamiętała, mimo całego zamieszania związanego z przygotowaniami do naszego ślubu.

			Czułam pieczenie w oczach i nie mogłam zapanować nad spazmatycznym drżeniem policzka. Czy to możliwe, że to wszystko rozgrywało się przez cały czas za moimi plecami, a jeżeli tak, to jak mogłam być taką kretynką? Objęłam się ramionami, robiąc wszystko, co w mojej mocy, żeby zachować zimną krew.

			Nie pomagało. Ani odrobinę.

			Rozpamiętywanie przeszłości było dla mnie tylko źródłem dodatkowych upokorzeń, bo nie mogłam uwolnić się od wrażenia, iż już wcześniej pojawiały się sygnały świadczące, że coś jest nie tak. Chris nigdy nie odznaczał się wybujałym libido. Jasne, wszystkim randkom składającym się na nasz burzliwy romans towarzyszyły niezliczone pocałunki i uściski dłoni. Ale nasze pożycie seksualne było skromne lub wręcz nie istniało. Ciągle pojawiały się jakieś wymówki. Jego rodzina była religijna, powinniśmy uszanować tradycję i poczekać aż do nocy poślubnej, bo dzięki temu, gdy wreszcie to zrobimy, będzie to coś niesamowitego, bla, bla, bla. Wtedy brzmiało to sensownie. Nigdy nie przeszło mi wówczas przez myśl, że Chrisa może po prostu nie pociągają kobiety. Był przecież pod każdym innym względem ideałem mężczyzny.

			Ale było to mylne wrażenie. To nagranie dowodziło, że złoty chłopak z Coeur D’Alene przez cały ten czas najprawdopodobniej wykorzystywał mnie jako cholerną zasłonę dymną i zamierzał ciągnąć ten spektakl aż do końca naszych dni.

			Czułam, że coś we mnie pękło. Może serce, a może nadzieja lub wymarzona wizja przyszłości, sama nie wiem. Ale wszystko mnie bolało. Przez całe swoje dwudziestopięcioletnie życie nigdy nie doświadczyłam czegoś podobnego. Ból przeszywał mnie na wskroś.

			Głosy dobiegające z korytarza zaczęły rozbrzmiewać coraz bliżej, a jednocześnie jęki i postękiwania dobywające się z mojej komórki przybrały na sile. Widoczny na nagraniu Chris był ewidentnie zachwycony tym, co jego drużba wyczyniał za pomocą swojej fujary. Zasrańcy. I pomyśleć, iż wydawało mi się, że w końcu odnalazłam swoje miejsce na ziemi. Jak mogłam być taka głupia?

			Nie było mowy, bym miała teraz stanąć przed wszystkimi czekającymi na zewnątrz osobami, by oświadczyć im, jaką okazałam się idiotką. Albo jak beznadziejnie dałam się wkręcić. Nie mogłam tego zrobić, a przynajmniej nie w tym momencie. Potrzebowałam czasu, by ogarnąć skalę kłamstwa, jakiego dopuścił się Chris, by w pełni zrozumieć, w jaki kanał mnie wpędził.

			Bum, bum, bum! Ktoś walił pięścią w drzwi mojej sypialni. Podskoczyłam na łóżku, otwierając oczy tak szeroko, że aż mnie zapiekły.

			— Lydia, już czas. — odezwał się ojciec Chrisa.

			Taaa… nie ma mowy. Musiałam wiać.

			Ogarnęła mnie ślepa panika i zerwałam się do biegu. Nie było to łatwe, biorąc pod uwagę moją nędzną kondycję i suknię ślubną, ale dałam radę. Nie tyle pobiegłam, co wręcz pogalopowałam. To niezwykłe, co może zrobić człowiek pod wpływem strachu.

			Wypadłam przez drzwi ogrodowe prosto na taras. Pognałam po wypielęgnowanym, zielonym trawniku, a moje szpilki przy każdym kroku zapadały się w miękką ziemię. Powietrze wypełniał gwar rozmów i szmer cicho przygrywającej muzyki. Wszyscy goście byli zebrani przy frontowej ścianie budynku w oczekiwaniu na ceremonię oraz koktajle i kanapki, które miały być serwowane zaraz po niej. Wobec tego prułam przez położony na tyłach ogród, przedzierając się przez krzaki i depcząc klomby kwiatów. Ciernie różanych krzewów wczepiały mi się w rajstopy, kłując i drapiąc moje nogi. Nieważne. Nie miałam czasu do stracenia. Bo oto po drugiej stronie drzewa stał ukryty za nim kompostownik zajmujący idealną pozycję tuż obok około dwumetrowego ogrodzenia oddzielającego tę parcelę od sąsiedniej.

			Tak. Wspaniale. Droga ucieczki.

			Niech Chris martwi się o to, jak wyjaśnić zaproszonym gościom, dlaczego jego panna młoda dała nogę. A jeszcze lepiej, gdyby musiał wziąć to na siebie Paul, ten śliski, dwulicowy, pieprzony złodziej facetów.

			Chwała Bogu, że nie zdecydowałam się na długą, powłóczystą suknię, na którą namawiała mnie matka Chrisa. Miałam kłopoty nawet w takiej sięgającej połowy łydki, że nie wspomnę o komplikacjach związanych z tiulową halką. Zadarłam obie warstwy sukni do góry, gramoląc się sprawnie na sięgający mi prawie do pasa pojemnik. Kiedy dźwignęłam się, by stanąć na równe nogi, zakołysałam się niezgrabnie, wydając z siebie niepokojąco cienki pisk. Zacisnęłam palce na szorstkim, drewnianym płocie tak mocno, że aż zbielały mi knykcie. Nie jestem może szczególnie pobożna, ale Bóg przecież chyba nie pozwoliłby na to, żebym gruchnęła na ziemię i obiła sobie tyłek. Nie w takim dniu. Jeśli naprawdę miał ochotę, żeby jeszcze mi dokopać, to mógł wziąć na wstrzymanie. Wystarczająco się już wycierpiałam jak na jeden dzień.

			Wdech i wydech, byle się nie łamać. Musiałam dać radę. Na sąsiednim podwórku, za pretensjonalną minirezydencją należącą do mnie i do Chrisa leżała mała, cicha chatka.

			Idealnie.

			Z mojego francuskiego manikiuru zostały już tylko odrapane resztki. Zawisłam na rękach, szamocząc się i skręcając, aż zdołałam dźwignąć biodra i zarzucić jedną nogę na płot. Czułam w tej pozycji ostry ucisk w kroczu. Mogłabym przysiąc, że moje wargi sromowe mało nie zawyły, co zresztą dotyczyło całości moich okolic intymnych. Jeżeli chciałam zachować jakieś nadzieje na przyszłe macierzyństwo, to musiałam się sprężać… i to raz-dwa. Wysunęłam się do połowy na drugą stronę ogrodzenia, wspierając ciężar ciała na drewnianych sztachetach, które wpiły mi się boleśnie w brzuch. Krople potu spływały mi po twarzy, żłobiąc kaniony w grubej na jakiś centymetr warstwie makijażu (nałożonego przez kosmetyczkę poleconą mi przez matkę Chrisa).

			— Ciocia Lydia? — Tuż obok rozległ się cienki, niezbyt donośny głosik. — Co robisz?

			Pisnęłam z zaskoczenia. Na szczęście zabrakło mi tchu na okrzyk. Na dole stała mała dziewczynka, wpatrując się we mnie pytająco wielkimi, piwnymi oczami.

			— Cześć, Mary — uśmiechnęłam się szeroko. — Nie spodziewałam się, że cię tu spotkam.

			— Czemu wspinasz się na płot? — zapytała, kołysząc na obie strony swoją kwiecistą, satynową sukienką.

			— No wiesz…

			— To jakaś zabawa?

			— Yyy…

			— Mogę się przyłączyć?

			— Tak! — uśmiechnęłam się do niej drżącymi wargami. — Tak, bawię się w chowanego z twoim wujkiem Chrisem.

			Mała rozpromieniła się.

			— Ale nie, nie możesz się do nas przyłączyć. Przykro mi.

			Dziewczynka zrobiła markotną minę. 

			— Dlaczego nie?

			Na tym polega kłopot z dziećmi: za dużo pytań.

			— Bo to niespodzianka — stwierdziłam. — Naprawdę duża niespodzianka.

			— Wujek Chris nie wie o tej zabawie?

			— No właśnie nie wie. Dlatego musisz mi obiecać, że nikomu nie powiesz, że mnie tutaj widziałaś. OK?

			— To skąd wujek będzie wiedział, że ma cię szukać?

			— Słuszna uwaga. Ale wujek Chris to bystry chłopak. Raz-dwa wykombinuje, co jest grane. — Zwłaszcza że zostawiłam w domu swoją komórkę, która wciąż odtwarzała to złowieszcze porno. Biorąc pod uwagę aktualną sytuację, nie potrafiłam wzbudzić w sobie żalu, że ujawniłam skłonności swojego niedoszłego męża. — Dlatego nie mów nikomu, że mnie widziałaś, dobrze?

			Mary wpatrywała się przez dłuższą chwilę w swoje poprute, satynowe ciżemki. Jej mama nie byłaby zachwycona.

			— Nie lubię, kiedy moi bracia wygadują innym, gdzie są moje ulubione skrytki.

			— No ba! To wkurzające, prawda? — Poczułam, jak moja noga ześlizguje się po sztachecie i zaklęłam pod nosem, sądząc, że udało mi się to zrobić zupełnie bezgłośnie.

			Dziewczynka zrobiła oburzoną minę.

			— Nie wolno tak mówić! Mama mówi, że to nieładnie.

			— Masz rację, masz rację — zgodziłam się pospiesznie. — To brzydkie słowo, przepraszam.

			Mała odetchnęła z ulgą.

			— Nie szkodzi. Mama mówi, że rodzice nie wychowali cię jak należy, więc musimy być pobło… pobłaż… — zmarszczyła brwi sfrustrowana trudnym wyrazem.

			— Pobłażliwi?

			— Tak. — Dziewczynka wyszczerzyła się uradowana. — Naprawdę dorastałaś w oborze? Wydaje mi się, że mieszkanie w oborze to niezła zabawa.

			No proszę. Oto co się dzieje, jeśli pozwolić zadufanym w sobie, bogatym sukom na deprawowanie młodych umysłów. Siostra Chrisa ewidentnie prosiła się o to, by utrzeć jej tego zarozumiałego nosa. W sumie to należało się to całej tej cholernej rodzince.

			— Nie, kochanie — odparłam. — Nie wychowałam się w oborze. Ale założę się, że twoja mama czułaby się jak w domu, gdyby trafiła między krowy.

			— Muuu — roześmiała się wesoło Mary.

			— Dokładnie. Lepiej już wracaj. I pamiętaj, nikomu ani słowa, że mnie widziałaś. — Wycelowałam w nią wyprostowany palec, starając się jednocześnie przybrać wygodniejszą pozycję i nie spaść na dół. Jakby w ogóle istniała taka opcja.

			— Obiecuję! Pa!

			— Pa.

			Mała ruszyła biegiem przez ogród i wkrótce zniknęła mi z oczu. Nareszcie mogłam zejść z tego cholernego płotu. Miałam jak w banku, że niezależnie od moich starań i tak nie obędzie się bez bólu. I rzeczywiście. Wytężyłam wszystkie siły, choć miałam wrażenie, że moje mięśnie ud i łydek o mało nie wrzasnęły, by zaprotestować. Że też nie wykorzystałam wszystkich tych okazji, gdy Chris zapraszał mnie na siłownię. Spóźnione żale. Powoli zarzuciłam jedną nogę na płot, zaczynając od kolana. W moją sukienkę powczepiały się drzazgi, rwąc nitki i prując jedwabny materiał. Zsunęłam się na drugą stronę ogrodzenia i przez krótki, koszmarny moment dyndałam w powietrzu, podczas gdy chropowate drewno wżynało mi się w dłonie. Mięśnie ud miałam napięte do granic wytrzymałości. A potem zadziałała grawitacja i gruchnęłam z impetem na ziemię. Auuu. I tyle pożytku z bycia pulchną. Moje krągłości zupełnie nie zamortyzowały upadku. Przeturlałam się na plecy i zaległam w wysokiej trawie, rzężąc jak nałogowy palacz. Wszystko mnie bolało. Jakbym miała się tu za chwilę przekręcić. To było całkiem fajne miejsce na śmierć.

			— Lydio, jesteś tam? — Usłyszałam znajomy głos. To była Betsy, recepcjonistka z agencji sprzedaży nieruchomości. — Liddy?

			Nie cierpiałam, kiedy ktoś mnie tak nazywał. A ona o tym wiedziała, suka jedna.

			Nie odpowiedziałam ani słowem i dalej leżałam, pocąc się i ciężko oddychając (tak cicho, jak to było możliwe). Betsy nie miała możliwości, żeby mnie zobaczyć, chyba że sama wspięłaby się na płot. Ale to było mało prawdopodobne, bo ogólnie rzecz biorąc, była równie wysportowana co ja. Na razie nic mi nie groziło. Po niebie przemknął biały obłok, mącąc na chwilę nieskazitelny błękit nieba. Ależ cudowna pogoda, idealna na czerwcowe wesele. Serio, nie można było sobie wymarzyć lepszej.

			Wołanie Betsy umilkło. Pora ruszać. Powoli pozbierałam się z murawy, czemu towarzyszyło kolejne szarpnięcie bólu przeszywającego wszystkie moje mięśnie. Z oddali dobiegały mnie liczne głosy wywołujące raz po raz moje imię. Coraz wyraźniej pobrzmiewała w nich nuta paniki. A ja stałam za ogrodzeniem. Bez pieniędzy, bez karty kredytowej, bez telefonu, bez niczego. Prawdę mówiąc, mój improwizowany plan ucieczki okazał się lekko niedopracowany. Ale przynajmniej udało mi się pokonać płot.

			Podwórko sąsiada było kompletnie zarośnięte, niczym dżungla. I całe szczęście, bo w przeciwnym razie mogłabym sobie coś złamać podczas upadku. W kręgu wysokich, starych sosen stał ładniutki, szary bungalow. Wyglądał zdecydowanie uroczo. To dla takich miejsc zajęłam się obrotem nieruchomościami. Żeby mieć okazję pomagać ludziom w znalezieniu wspaniałego domu, w którym mogliby zamieszkać do końca swoich dni, wychowując dzieci, poznając sąsiadów oraz urządzając imprezy i spotkania przy grillu, zamiast tułać się ze swoim potomstwem po całym kraju w poszukiwaniu kolejnej szansy i przeprowadzać się do coraz to nowych, zapyziałych lokali o cienkich ścianach.

			Tyle że zamiast zajmować się sprzedażą domków jednorodzinnych, skończyłam w robocie polegającej na wciskaniu klientom bezdusznych apartamentów i na ciąganiu ich po nieruchomościach, na które żadną miarą nie mogli sobie pozwolić. Byłam jak dziecko. Powiedzieć, że w tej branży panuje mordercza konkurencja, to gruby eufemizm.

			Ale wróćmy do sytuacji, w której przyszło mi się znaleźć.

			Sanders Beach to raczej spokojna dzielnica, a ja mogłam być pewna, że rodzina mojego niedoszłego męża zacznie mnie wkrótce szukać. Gdybym wyszła na ulicę, znaleźliby mnie, zanim zdążyłabym się obejrzeć. Takie rozwiązanie niczego nie załatwiało. Musiałam ochłonąć i wziąć się w garść. Musiałam poczekać, aż nagranie z mojej komórki uświadomi wszystkim zgromadzonym na weselu, że Chris to zdradziecki, kłamliwy sukinsyn. A potem, no cóż, pozostawało mieć nadzieję, że do tego czasu zdążę coś wykombinować.

			Właśnie dlatego, patrząc na ten śliczny bungalow, widziałam głównie jedno: położone na tyłach, szeroko otwarte okno.

			Podciągnęłam strzępy swojej sukienki, wierzgnęłam nogą, pozbywając się dyndającego obcasa, po czym ruszyłam przez wysoką trawę. Z wnętrza domu nie dochodziły żadne odgłosy życia. Być może właściciel gdzieś wybył i zapomniał wszystko pozamykać. Otwarte okno prowadziło do niewielkiej łazienki pełnej kurzu i staroci. Wciąż nie dostrzegłam żadnych śladów czyjejś obecności.

			Wedrzeć się do cudzego domu czy czekać, aż dopadnie mnie pościg? Wybór był oczywisty. Możecie nazwać mnie włamywaczką. Musiałam wpakować się do środka. Jeżeli pożre mnie tam jakaś bestia, to trudno. Przynajmniej będzie ze mnie solidny posiłek.

			Okno znajdowało się niewysoko. Tym razem nie miałam żadnych problemów ze wspinaczka. Jedną ręką chwyciłam za krawędź wanny, żeby utrzymać równowagę, a drugą oparłam na podłodze. Wszystko szło jak z płatka, dopóki nie zabrałam się za przeciskanie swoich bioder przez okienny otwór. Drewniana framuga werżnęła mi się mocno w boki, blokując możliwość ruchu. Utknęłam.

			— Cholera — zaklęłam, na wszelki przypadek ściszając głos.

			Zaczęłam się szamotać i wiercić, stękając z wysiłku i wierzgając wystającymi na zewnątrz nogami. Chwała Bogu, że w pobliżu nie było nikogo, kto mógłby mnie w tym momencie zobaczyć. Byłam święcie przekonana, że dam sobie radę. W końcu jaką różnicę robiło na tym etapie to, czy stracę jeszcze trochę skóry lub sukienki? Było to bez znaczenia. Zacisnęłam dłonie na krawędzi wanny i podciągnęłam się ze wszystkich sił. Rozległ się trzask pękającego materiału i moje biodra wyrwały się z potrzasku. Runęłam na podłogę prosto na twarz, by chwilę później gruchnąć całym ciężarem ciała. Biorąc pod uwagę raban, jakiego narobiłam, byłam zaskoczona, że wokół bungalowu nie zbiegli się sąsiedzi i policja.

			— O Boże — jęknęłam, próbując złapać oddech.

			Poziom bólu i upokorzenia, które odczuwałam, podskoczył z wysokiego na absolutnie przerażający. Ależ pierdolnik.

			Ostrożnie wciągnęłam powietrze nosem i wypuściłam je ustami. OK, udało się. Obyło się bez złamanych żeber. Mój nos też był cały. Przesunęłam językiem po zębach, sprawdzając, czy któryś się przypadkiem nie rusza. Okazało się, że wszystko było w jak najlepszym porządku, ale i tak czułam się, jakbym miała za sobą bójkę z całą bandą przeciwników. Mój prawy policzek pulsował boleśnie. Przez dłuższy moment leżałam bez ruchu oszołomiona. Nie miałam ani siły, ani odwagi, żeby się poruszyć. We wnętrzu starego bungalowu w dalszym ciągu panowała cisza. Chwała Bogu, że byłam sama. Być samą jest najlepiej, teraz już to wiedziałam.

			Biorąc pod uwagę, że ktoś mógłby się tu jednak zjawić, wgramoliłam się do wanny i zaciągnęłam zasłonę. Następnie starannie wygładziłam okrywające mnie strzępy tiulu i jedwabiu.

			Nadeszła pora, by spojrzeć prawdzie w oczy. Stanąć z nią twarzą w twarz i przyjąć ją do wiadomości. Mój facet okazał się wcale nie być moim facetem, nie był też bynajmniej moim najlepszym przyjacielem. Nie czekało na mnie szczęśliwe rodzinne gniazdko. A moje wymarzone wesele? Zostały z niego gruz, dupa i kamieni kupa.

			Nieważne. Udało mi się znaleźć bezpieczną kryjówkę, gdzie mogłam przeczekać, aż ten dzień dobiegnie końca. Niech Chris sam sobie radzi z bajzlem, którego narobił. Musiałam wziąć się w garść.

			Po moich policzkach popłynęły gorące łzy. Płynęły tak przez długi, długi czas.

		


		
			Rozdział 2.

			Z otępienia wyrwał mnie odgłos ciężkich kroków. Nie wiem, ile czasu zdążyłam przesiedzieć w wannie, gapiąc się w przestrzeń i rozmyślając o tym, jak katastrofalny obrót przybrała moja egzystencja. Nie mogło upłynąć zbyt wiele czasu, ponieważ do wnętrza pomieszczenia wciąż wpadały promienie słońca.

			Dźwięk kroków stawał się coraz wyraźniejszy. A potem ktoś wszedł do łazienki. O w mordę. Znieruchomiałam, wstrzymując oddech. Usłyszałam potężne ziewnięcie, po którym rozległ się trzask rozciąganych stawów. Chwilę później przez zasłony wyłoniła się wielgachna ręka i odkręciła kran. Do wanny polał się strumień lodowatej wody. Miałam wrażenie, jakby moją skórę zaczęły dźgać miliony maleńkich noży. Wszystkie zebrane tego dnia otarcia i zadrapania zaszczypały jak jasna cholera. Zacisnęłam zęby i wtuliłam głowę w ramiona, jak gdyby mogło mi to zapewnić jakąś ochronę.

			Taak, siedziałam tam, przykulona, i słuchałam jak szcza do ubikacji.

			Cudownie. Po prostu cudownie.

			Przecież nie mogłam ot tak wyskoczyć i przerwać mu w połowie opróżniania pęcherza. I wiecie co? Miałam pełną świadomość, że nie powinnam się była wplątywać w tę sytuację.

			Po pierwsze, właściwie dokonałam włamania do domu tego faceta.

			A po drugie, zaczęłam się u niego rządzić jak u siebie, przeżywając chaotyczne załamanie nerwowe w jego wannie.

			Normalni, racjonalni ludzie tak nie postępują. Aż do tej pory ani razu nie byłam notowana na policji i w ogóle nie miałam na koncie żadnych szczególnie ekscentrycznych wyskoków. To wszystko przez tego gnojka Chrisa. Pozostawało mi tylko zrobić dobrą minę do złej gry w nadziei, że ten koleś wykaże się poczuciem humoru.

			Woda zaczęła robić się cieplejsza, ale w tym momencie nieznajomy spuścił wodę w ubikacji i ponownie zalał mnie lodowaty strumień. Moment wcześniej szykowałam się, by dać jakiś znak, że tu jestem, ale szok termiczny sprawił, że mnie znowu zatkało. Moją skórę siekły strugi zimnej wody. Znieruchomiałam. Zaciskając zęby, stłumiłam cisnący mi się na usta pisk bólu i wściekłości.

			I właśnie wtedy kotara rozsunęła się na boki.

			— O cholera! — Mężczyzna był bardzo wysoki, kompletnie nagi i totalnie zaskoczony. Cofnął się o krok, szukając dłonią znajdującej się za jego plecami ławki, a jego szeroko otwarte oczy spiorunowały mnie gniewnym spojrzeniem. — Co jest, do diabła?

			Dobre pytanie.

			Otwarłam usta tylko po to, by je od razu zamknąć. Miałam wrażenie, jakbym zapomniała języka w gębie. Ja i obcy mężczyzna gapiliśmy się na siebie w zupełnym milczeniu.

			Ubiór świadczy o człowieku, ale nawet pod nieobecność jakichkolwiek ciuchów było oczywiste, że stojący przede mną facet to prawdziwe ciacho. Wydawał się być w podobnym co ja wieku, może trochę starszy. Miał długawe, rudoblond włosy, ciemnoniebieskie oczy, twarz o mocno zaznaczonych rysach, szczupły, lecz muskularny tors pokryty tatuażami oraz całkiem wielgachną fujarę. Nie żebym się szczególnie przyglądała, ale trudno zignorować penisa i mosznę, kiedy dyndają ci tuż przed oczami. Przechyliłam głowę, żeby zmienić perspektywę, ale z której strony bym nie patrzyła, widok był równie szokujący. Jak okiem sięgnąć moje pole widzenia wypełniało prącie.

			A przecież nie powinnam się gapić. No właśnie.

			— Cześć. — Zachowując pozory spokoju, którego zupełnie nie czułam, wyciągnęłam rękę i zakręciłam kurek. Od razu lepiej. Monstrualny fiut nieznajomego na moment wytrącił mnie z równowagi, ale zdążyłam się już ogarnąć. Najwyższa pora, by jakoś elokwentnie załagodzić całą sytuację. 

			— Hej.

			— Co ty, do kurwy nędzy, robisz u mnie w domu? — zapytał mężczyzna beznamiętnie.

			— Jasne. No więc… — Odgarnęłam sobie z twarzy moje półdługie, przemoknięte, blond włosy, zarzucając poszczególne kosmyki za uszy. Jak gdyby mogło mi to w czymś pomóc. Byłam pewna, że tusz i sztuczne rzęsy miałam w tym momencie rozmazane na policzkach. — Ja, yyy, nooo…

			— No co?

			— Jestem Lydia — wypaliłam pierwsze, co mi przyszło na myśl.

			Żadnej odpowiedzi. Ale przystojna twarz nieznajomego przybrała wyraźnie wkurzony wyraz. Nawet jego rudozłote włosy zdawała się otaczać ognista poświata. Świetnie, czyli nici z wzajemnej prezentacji i wyluzowanej atmosfery. Niech będzie. Nie uwierzycie, jak trudno było mi utrzymać spojrzenie na jego twarzy. Ledwo dawałam radę. Moja reakcja mogła wynikać z tego, że od tak dawna nie miałam okazji oglądać penisa, ale jego fujara wywierała na mnie wprost hipnotyczne wrażenie. Przysięgam, że miała jakąś magiczną moc. Była ogromna i kołysała się delikatnie za każdym razem, gdy nieznajomy się poruszył. Mimo wszelkich wysiłków wzrok uciekał mi co chwilę na dół.

			W końcu koleś postanowił skończyć moje męki i sięgnął w stronę pobliskiego wieszaka i chwycił ręcznik, po czym zawiązał go sobie na biodrach. Wyszła z tego całkiem seksowna miniówa. Nie każdemu facetowi byłoby w czymś takim do twarzy.

			Ale czas wracać do wyjaśnień.

			— Ach, po pierwsze chciałabym za to wszystko przeprosić. — Wykonałam zamaszysty gest ręką, obejmując nim i nieznajomego, i jego łazienkę, a właściwie to po prostu wszystko. — Za wszelkie niedogodności, które mogłam spowodować swoją obecnością w twojej łazience.

			Koleś wyprostował się, patrząc na mnie z góry z rękoma na biodrach. Oba jego ramiona pokrywały tatuaże sięgające po same nadgarstki. Ale mógł się też pochwalić niezłą muskulaturą. Zdecydowanie wyglądał na kogoś, z kim nie należało zadzierać. Gdyby chciał, to pewnie w jednej chwili mógłby mnie rozerwać na pół. Byłam gotowa iść o zakład, że jest jakimś modelem, członkiem gangu motocyklowego, piratem albo kimś w tym rodzaju. Na pewno było to coś bardzo podniecającego, a zarazem mogącego napędzić stracha.

			Cholera. Powinnam była wybrać jakąś inną chatę.

			— Zazwyczaj nie włamuję się do cudzych domów i nie chowam się w wannach obcych osób — brnęłam nieskładnie ze swoimi wyjaśnieniami. — Więc naprawdę przepraszam. Poważnie. Bardzo mi przykro. Ale masz cudowny dom.

			— Co ty nie powiesz?

			— Choć, rzecz jasna, nie jestem tu wcale z tego powodu. Rzecz w tym, że… — Niech to szlag, miałam w głowie totalny zamęt. Wzięłam głęboki oddech, powoli wypuściłam powietrze, po czym spróbowałam jeszcze raz. — Uwielbiam stare bungalowy w stylu Arts and Crafts, a ty? Mają w sobie tyle uroku.

			Nieznajomy zmarszczył brwi.

			— Jesteś na haju? Coś ty, do cholery, przyćpała?

			— Nic!

			— Nie łykałaś żadnych tabletek ani nie wciągałaś żadnych prochów?

			— Nie, przysięgam.

			— Nic nie piłaś?

			— Zupełnie niczego nie zażywałam — odpowiedziałam, ale na twarzy nieznajomego wciąż malował się wyraz gniewu i podejrzliwości. Jeśli dodać do tego zarost na twarzy i podkrążone oczy, to łatwo zrozumieć, że mój mimowolny gospodarz wydawał się zmęczony i rozdrażniony. Trudno było go za to winić.

			— Czyli jesteś zupełnie trzeźwa — stwierdził.

			— Absolutnie.

			Na chwilę zapadło milczenie.

			— Myślisz sobie teraz, że jestem kompletną świruską, prawda? — zapytałam, mimo że odpowiedź była całkowicie oczywista, wystarczyło spojrzeć na przystojną twarz nieznajomego.

			— Coś w tym rodzaju, owszem.

			O Boże.

			— Nie jestem wariatką. Nie odbiło mi.

			— Jesteś tego pewna? — Spojrzał na mnie z góry z wyraźnym sceptycyzmem. — Napatrzyłem się w życiu na masę popieprzonych sytuacji. Widziałem takie rzeczy, że nie dałabyś wiary. Ale muszę przyznać, że ten twój numer tutaj… Zasługujesz za to na pierwsze miejsce na podium.

			— Wspaniale. — I tak pewnie czekała mnie odsiadka, więc mogłam chociaż dostać jakiś medal. Mój talent do wpadania z deszczu pod rynnę wydawał się tego dnia wprost fenomenalny.

			— Ruszałaś moich rzeczy? — zapytał. — Wzięłaś coś?

			— Tak. Wpakowałam twoją sofę pod sukienkę. A nie uwierzysz, gdzie upchnęłam telewizor.

			Jego oczy ponownie zwęziły się w niebezpieczny sposób.

			— Tak między nami, to chyba nie jest odpowiednia pora na żarty, złotko.

			Niech to szlag. 

			— Przepraszam. Nie chciałam. Masz pełne prawo się wściekać.

			— Żebyś wiedziała.

			Pokiwałam głową ze skruchą.

			— W ogóle nie dotykałam twoich rzeczy.

			Nieznajomy stał bez ruchu, gapiąc się na mnie. Widać było, że solidnie główkuje, ale nie byłam w stanie odgadnąć jego myśli.

			Po moim policzku spłynęła pojedyncza łza. Musiała się gdzieś uchować, czekając właśnie na tę okazję. Uchhh. Jakie to żałosne. Pociągnęłam nosem, pośpiesznie ocierając twarz wierzchem dłoni.

			— Ja pierdolę — wymamrotał nieznajomy.

			— Naprawdę bardzo cię za to przepraszam. Rzecz w tym, że potrzebowałam jakiegoś zakątka, gdzie mogłabym się na chwilę ukryć. Nie chciałam cię stresować.

			Koleś westchnął. Nie wyglądał na szczęśliwego.

			— Lydio?

			— Tak? — Mimo że starałam się nad sobą panować, głos lekko mi zadrżał.

			— Spójrz na mnie.

			Podniosłam wzrok. Nieznajomy wciąż zdawał się wkurzony, choć jednocześnie wyglądał cholernie czadowo. Za to ja dalej byłam w rozsypce.

			— Jestem Vaughan — przedstawił się.

			— Cześć.

			Skinął głową i ponownie zapadło milczenie.

			Wodząc językiem po swojej górnej wardze, Vaughan popatrzył na szeroko otwarte okno, po czym z powrotem przeniósł spojrzenie na mnie. Taak, właśnie tędy się tu dostałam. Nawet Houdini wymiękał w porównaniu z tym numerem.

			— Co robisz w moim domu, Lydio? Mów prawdę.

			— To raczej długa historia. — Że już nie wspomnę, jak bardzo żenująca. Ale z drugiej strony, czy w ogóle spotkało mnie dzisiaj coś, co nie byłoby powodem do zażenowania?

			Vaughan skrzyżował ramiona na swojej szerokiej piersi, patrząc na mnie wyczekująco, podczas gdy ja miętosiłam strzępy swojej sukienki, zastanawiając się, jak przedstawić wydarzenia tego dnia w taki sposób, by nie wyjść na kompletną idiotkę. Jezu, ależ miałam podziurawione rajstopy. Po jednej stronie wystawała mi z nich cała stopa. Co za pierdolnik.

			Vaughan kucnął przy wannie, opierając się ramionami o jej krawędź. Z bliska wory pod jego oczami wydawały się jeszcze większe i ciemniejsze w zestawieniu z jego bladą karnacją. Były tak wielkie, że można by w nich nosić zakupy. Mimo że jego szczupła twarz znamionowała siłę, koleś wydawał się kompletnie wykończony. Jakby potrzebował spać przez najbliższe sto lat.

			Znałam to uczucie.

			— To mi wygląda na suknię ślubną — odezwał się cicho.

			— Tak, zgadza się. Miałam dzisiaj wziąć ślub. — Odetchnęłam głęboko, ocierając twarz rękami. Tak jak się spodziewałam, na moich dłoniach pojawiły się smugi rozmazanego tuszu. — O rany. Muszę wyglądać jak totalny wrak.

			Vaughan sięgnął bez słowa w stronę wieszaka i podał mi ręcznik. Był dosyć wytarty i stary. Miał swoje lata, tak jak reszta tego domu. Zdążyłam zobaczyć tylko jedno pomieszczenie, ale pośrednicy w handlu nieruchomościami mają nosa do takich rzeczy. Podejrzewałam, że przez mniej więcej ostatnie pięć lat budynek był ledwie doglądany. Być może nawet stał zupełnie pusty. Front domu krył się w gęstwinie krzaków, więc nigdy nie miałam okazji dobrze mu się przyjrzeć.

			— Dziękuję. — Wytarłam się ręcznikiem tak dokładnie, jak zdołałam. Z mojej pięknej sukienki został przemoknięty łachman. — Przepraszam, że włamałam ci się do domu, Vaughan. Przysięgam, że zwykle nie odstawiam takich numerów.

			— Nie — odpowiedział niskim głosem. — Tak podejrzewałem. Skąd tu trafiłaś?

			— Z tego wielkiego domu na tyłach twojej posesji.

			Zmarszczył brwi. 

			— Przelazłaś przez ogrodzenie?

			— Tak.

			Obrzucił mnie badawczym spojrzeniem swoich zmęczonych, zaczerwienionych oczu.

			— To wysokie ogrodzenie. Musiało cię cholernie przypilić.

			— To była katastrofa.

			Vaughan przypatrywał mi się przez dłuższą chwilę głęboko zamyślony. Potem jeszcze raz westchnął, stając na nogi.

			— Wezwiesz gliny? — zapytałam, przezwyciężając ścisk w gardle. — Wiem, że masz do tego pełne prawo, nie będę temu zaprzeczać. Ale chciałabym wiedzieć. Żeby się nastawić.

			— Nie zamierzam tego robić.

			— Dziękuję. Jestem ci wdzięczna. — Cała oklapłam w poczuciu ulgi.

			Ni stąd, ni zowąd Vaughan klasnął w dłonie, aż podskoczyłam.

			— OK, Lydio. Wiem, co zrobimy.

			— Tak?

			— Dotarłem tu dopiero późnym rankiem, zdążyłem się zdrzemnąć ledwie kilka godzin. Jeżeli zaraz nie napiję się kawy, to będzie słabo. A ty musisz się pewnie wysuszyć. — Bez dalszych ceregieli wyciągnął do mnie rękę. — Ogarnijmy się. Potem możemy usiąść i opowiesz mi tę długą historię, w jaki sposób trafiłaś do mojego domu. Zgoda?

			— Zgoda — odparłam pogodniejszym tonem.

			Vaughan pomógł mi wstać, a potem, obejmując moją talię swoimi silnymi dłońmi, wyciągnął mnie z wanny. Z mojej przemokniętej sukni z miejsca zaczęła kapać woda, zbierając się w kałużę na odrapanej, drewnianej podłodze. Lecz ponieważ Vaughan zdawał się to zupełnie lekceważyć, więc ja również się nie przejęłam.

			— Naprawdę nie zadzwonisz na policję? — zapytałam.

			— Nie. Nie ruszaj się — odparł, ostrożnie zdejmując mi z policzka sztuczne rzęsy.

			— Dziękuję.

			— Twoja sukienka jest lekko sterana życiem — stwierdził, obrzucając mnie spojrzeniem od stóp do głów.

			— Wiem — odparłam ze smutkiem.

			— Zostawię cię, żebyś się przebrała.

			— Zaczekaj. Proszę. Nie zdołam się z niej samodzielnie wykaraskać.

			Mój nowy znajomy ponownie zmarszczył brwi.

			— To stary model — wyjaśniłam z ponurą miną. — Nie ma suwaka, tylko rząd guzików na plecach.

			— No jasne. — Bez dalszego gadania Vaughan odwrócił mnie tyłem do siebie i zaczął odpinać guziki. W trakcie tej operacji nucił coś cicho pod nosem, a melodia wydała mi się znajoma.

			— Nie jesteś już wściekły? — zapytałam zdezorientowana.

			— Nie.

			— Ale przecież włamałam ci się do domu.

			— Okno było otwarte.

			— Tak czy siak to najście.

			Jego palce w dalszym ciągu pracowały nad moją sukienką.

			— Siedziałaś w wannie i płakałaś, bo jakiś palant wystawił cię do wiatru.

			Zatkało mnie.

			— W każdym razie taka jest moja teoria, biorąc pod uwagę tę suknię i w ogóle. Domyślam się, że to on zafundował ci tego siniaka na policzku?

			— Nie. Nikt mnie nie uderzył. Ale prawidłowo się domyśliłeś, że ktoś wyciął mi numer. — Próbowałam się obrócić i na niego spojrzeć, ale wszystko zasłaniały mi moje wypindrzone włosy. Imponujące, że ta fryzura przetrwała kontakt z prysznicem. Najwyraźniej fryzjerka znała się na rzeczy.

			— Na pewno nikt cię nie uderzył? — Nie wydawał się przekonany.

			— Na pewno. Ręka mi się omsknęła i spadłam na podłogę, kiedy właziłam oknem. Muszę popracować nad swoją techniką infiltracji budynków.

			— Radzę ci znaleźć sobie inną karierę. — Skończył odpinać guziki i zrobił krok do tyłu, drapiąc się w głowę. — Teraz poradzisz sobie z sukienką?

			— Tak, dziękuję — powiedziałam, patrząc na jego odbicie w lustrze. — Za wszystko.

			— Nie ma sprawy. — Prawie się uśmiechnął, lekko kręcąc głową, jakby nie mógł do końca uwierzyć w to, co się dzieje. A może sam nie mógł uwierzyć, że nie wykopał mnie prosto za okno, którym się tu dostałam.

			Bóg mi świadkiem, że sama byłam zaszokowana takim obrotem sprawy.

			Vaughan odwrócił się w stronę drzwi.

			— Do zobaczenia na zewnątrz.

		


		
			Rozdział 3.

			Gdy wyswobodziłam się ze swojej przemokniętej sukni ślubnej, okazało się, że reszta ciuchów prezentuje się dużo lepiej. Halki i gorset były nawet całkiem suche. A w każdym razie dało się je szybko osuszyć przy ciepłej pogodzie. Poprawiłam swój rozmazany makijaż, który upodabniał mnie do pandy, po czym zawiązałam sobie na głowie ręcznik, chowając pod nim włosy niczym pod jakimś turbanem. Nic więcej nie dało się zrobić.

			Nadeszła pora, by opuścić łazienkę i poszukać kuchni. Nie było to trudne, do celu prowadził mnie uwodzicielski aromat kawy. Bungalow przypominał kształtem literę L. Jakiś czas wcześniej został przebudowany i nadano mu bardziej współczesną formę.

			Było tu miło i urokliwie.

			Przeszklone drzwi prowadziły z kuchni na taras, gdzie stało kilka donic z dawno uschniętymi roślinami. Światło wewnątrz było przytłumione za sprawą nieumytych szyb. W złotawej poświacie popołudnia widać było unoszące się w powietrzu drobniutkie cząsteczki kurzu.

			Vaughan czekał przy stole z kubkiem kawy w ręku, a naprzeciwko niego stał drugi. Miał na sobie dżinsy i pomiętą szarą koszulkę jakiegoś zespołu. Nawet przygarbiony na krześle prezentował się dobrze. Różnił się od Chrisa, ale i tak był diabelnie pociągający. Jego długie, szczupłe ciało i włosy opadające na oczy sprawiały, że wyglądał na odlotowego luzaka. Boże, nienawidziłam ludzi, którzy potrafili ot tak, bez żadnego wysiłku wyglądać atrakcyjnie. Ja sama przypominałam na luzie kompozycję złożoną z przetłuszczonych włosów i spodni od dresu.

			— Cześć. — Uniosłam dłoń w geście powitania.

			Vaughan wydawał się kompletnie pochłonięty patrzeniem w przestrzeń, pogrążony w myślach. Ale słysząc moje słowa, zamrugał, po czym powoli przeniósł spojrzenie na mnie. I choć widziałam go już przecież nagiego, to stojąc przed nim w bieliźnie, poczułam wahanie. Co za głupota. Za późno na zawstydzenie. Plusem całej tej sytuacji było to, że gorset cudownie podkreślił moje pulchne kształty, nadając sylwetce wygląd klepsydry. I ewidentnie nie umknęło to uwadze mojego nowego znajomego. Nie zależało mi na odgrywaniu seksbomby. Ale odrobina nieukrywanego, męskiego uznania dla moich kobiecych walorów była przyjemna. Aż serce rosło.

			— Próbowałam trochę posprzątać w łazience — powiedziałam, wysuwając krzesło. — Rozwiesiłam swoją sukienkę, żeby przeschła.

			— OK.

			— Dzięki za kawę.

			— Nie ma sprawy — odezwał się chrapliwym głosem. — Mam nadzieję, że lubisz kawę bez dodatków. Nie było mnie tu już kawałek czasu, więc nie mam ani cukru, ani śmietanki.

			— Pasuje mi sama kawa. — Pociągnęłam ostrożny łyczek naparu. Ach, kawa. Moja jedyna, prawdziwa przyjaciółka (oprócz wódki). Ziarna musiały być przechowywane w zamrażalniku, bo napój był całkiem niezły. Gdybym musiała, przecierpiałabym filiżankę jakiejś lury, ale miło, że nie było to konieczne. Liczą się drobne przyjemności. — Jest przepyszna.

			Mruknął w odpowiedzi.

			Kofeina krążąca w moich żyłach sprawiła, że zaczęłam dochodzić do siebie. Coraz mniej było we mnie biednej sieroty w poszarpanej sukience, a coraz więcej nowoczesnej, zaradnej kobiety. Ogarnęłam się i wyprostowałam na krześle.

			— Vaughan, naprawdę bardzo cię za to wszystko przepraszam, za to, że zwaliłam ci się na głowę ze swoimi problemami.

			— Jasne. — Nie nawiązał ze mną kontaktu wzrokowego, bo w dalszym ciągu wodził spojrzeniem po mojej figurze. Mógłby się już ocknąć, był niby taki zmęczony i to ledwie chwilę temu, całkiem niedaleko od miejsca w którym teraz siedział i się gapił.

			— To naprawdę ważne. Jestem ci bardzo wdzięczna.

			Kolejne mruknięcie.

			Muszę przyznać, że zaciekawił mnie ten facet. Zastanawiałam się, jaki jest, kiedy się wyśpi i nie musi sobie radzić z włamaniem w wykonaniu uciekającej panny młodej. Czy zaliczał się do tych mężczyzn, którzy uśmiechają się często czy może rzadko? Nie potrafiłam odgadnąć. Jak na osobę, która zawodowo zajmuje się odczytywaniem ludzkich reakcji, by namówić każdego na zakup wielkiego domu, tego dnia musiałam przyznać, że mój radar był kompletnie do niczego.

			— No i w końcu nie wziąłeś tego prysznica — zagaiłam.

			Wzruszył niedbale ramieniem.

			— Potem.

			— Obiecuję, że tylko dopiję kawę i już uciekam.

			— Nie ma pośpiechu. — Wciąż zero kontaktu wzrokowego.

			Powierciłam się na krześle.

			Mój nowy znajomy był na swój sposób naprawdę pociągający. Jego wargi nie były ani wydatne, ani wąskie. Były po prostu ładne. Miło byłoby zobaczyć na nich uśmiech. Żeby poczuć, że afera, którą rozpętałam, nie zepsuła mu całego dnia.

			— To naprawdę cudowny dom — rzuciłam. — Nie spędzasz tu za wiele czasu, co?

			— Nie.

			— Szkoda.

			Może Vaughan już się nagadał i nie miał ochoty na konwersację. Nie przeszkadzało mi to. Ale miałam wrażenie, że chodzi o coś innego. Koleś zdecydowanie odpłynął. Ale zdecydowanie wątpię, żeby powodem było zmęczenie.

			Przechyliłam głowę, obrzucając go uważnym spojrzeniem.

			— Vaughan?

			— Tak?

			— Świetną mamy pogodę, prawda?

			— Świetną.

			— Naprawdę. Po prostu fantastyczną — entuzjazmowałam się. — Uwielbiam tę pogodę.

			Jego przystojna twarz była całkowicie pozbawiona wyrazu, a palce dłoni w dalszym ciągu spoczywały bez ruchu zaciśnięte wokół kubka z kawą. Gdyby nie jego jednosylabowe odpowiedzi oraz widok jego piersi poruszającej się w rytm oddechów, zaczęłabym się zastanawiać, czy koleś nie kopnął przypadkiem w kalendarz. I nie gapił się bynajmniej na moją umazaną tuszem twarz ani na bezładnie związane włosy. W sumie to mam wrażenie, że nigdy nie zbłądził spojrzeniem tak wysoko.

			Najwyraźniej mój niedoszły sąsiad miał bzika na punkcie cycków.

			Muszę przyznać, że moja bielizna ślubna Elomi wyglądała rewelacyjnie. Zanim dostałam nagranie z Chrisem w roli głównej, byłam pewna, że jej widok wywoła u niego w noc poślubną falę pożądania. Śmiech na sali. Lepszym pomysłem byłby przyczepiany sztuczny penis.

			— Chciałabym ci po prostu jeszcze raz podziękować za wyrozumiałość — oświadczyłam.

			— Nie ma sprawy — rzucił Vaughan w kierunku moich cycków.

			— Byłeś wspaniały.

			— Mhm.

			— Inni nie byliby na twoim miejscu tacy wyrozumiali.

			— Dupki — odpowiedział, zaciskając wargi w wyrazie dezaprobaty. Jestem pewna, że mój biust był mu niezwykle wdzięczny za ten wyraz wsparcia.

			Skoncentrowałam się na piciu kawy, czekając, aż mój nowy znajomy znudzi się moimi cyckami. Czekałam i czekałam. Nic z tego. Zegar na ścianie tykał głośno i był to jedyny dźwięk słyszalny w całym pomieszczeniu. Choć sama miałam na koncie inspekcję jego części intymnych, to przynajmniej gapiłam się wtedy w bardziej zawoalowany sposób. Byłam dyskretna (no prawie).

			— Vaughan?

			— Hm? — Jego nozdrza rozdęły się, gdy wciągnął głęboki oddech.

			— Gapisz się.

			— Co?

			— Na mój biust. — Zatoczyłam dłonią krąg w pobliżu wspomnianej części swojego ciała, choć jestem raczej pewna, że Vaughan i bez tego znał położenie moich cycków — Na te dwie półkule. Urządzenia do karmienia niemowląt i amortyzatory rozpusty. Gapisz się na nie.

			Podniósł wzrok i spojrzał mi w oczy z wyrazem zaskoczenia na twarzy.

			— Nie wspominałabym o tym, ale jesteś tym pochłonięty już od jakiegoś czasu, a ja zaczynam się czuć nieswojo.

			— Cholera — wymamrotał, dopiero w tym momencie uświadamiając sobie, co jest grane. Odwrócił twarz.

			— Nie zrozum mnie źle. Jesteś pewnie jedynym facetem, który zobaczy mnie w tych fatałaszkach, więc miło mi, że jesteś pod wrażeniem. Ale owszem, zaczyna się robić niezręcznie.

			— Przepraszam, Lydio.

			— W porządku. — Próbowałam stłumić uśmiech. Próbowałam.

			Vaughan zmarszczył brwi, starając się ze wszystkich sił skoncentrować na swojej kawie. — Nie zorientowałem się, że to robię.

			— Nie ma sprawy. Lubisz cycki. Rozumiem — odparłam, zerkając na swój dekolt. — W tym gorsecie rzeczywiście pchają się w oczy.

			— No.

			— A gwoli sprawiedliwości trzeba przyznać, że przecież całkiem niedawno to ja oglądałam cię bez żadnej cenzury.

			Parsknął śmiechem. Nie mam pojęcia, jakim cudem ten dźwięk mógł zabrzmieć atrakcyjnie, ale zabrzmiał. A potem na wargach Vaughana pojawił się niewyraźny, zabawny uśmiech. I wiecie co? Był uroczy.

			Przez myśl przeszło mi pytanie, co też wyrabia się teraz po drugiej stronie ogrodzenia, u Chrisa i jego gości. Nie żeby mnie to obchodziło. Choćby miała się pod nimi rozstąpić ziemia i otchłanie piekła, i tak nie ruszyłabym na pomoc żadnej ze zgromadzonych tam osób. Chyba wkroczyłam w pokrętną i pełną goryczy fazę swojej żałoby po tamtym związku. Na dwieście procent miałam już za sobą okres zaprzeczania rzeczywistości.

			— Miałaś mi opowiedzieć o swojej ślubnej katastrofie — przypomniał mi Vaughan.

			— Racja — odparłam, krzyżując ramiona na piersi. Był to czysto defensywny, wyprzedzający manewr. Tyle że jedynym jego rezultatem było wypchnięcie mojego biustu do góry. Vaughan natychmiast zapuścił żurawia w mój dekolt, co zbiło mnie z tropu. Poruszyłam się niespokojnie na krześle. — Nie masz tu może koszulki, którą mogłabym pożyczyć?

			— Nie.

			— Nie?

			Vaughan odchrząknął. 

			— Przykro mi.

			— Masz tylko jedną koszulkę?

			— Tak, yyy… Widzisz, na lotnisku zgubili mój bagaż.

			— Mówiłeś chyba, że jechałeś całą noc.

			— Zgadza się. Leciałem, a potem jechałem. Postanowiłem ruszyć w trasę z Portland, nacieszyć oczy widokami.

			— W nocy?

			— Tak. — Odwrócił twarz, pocierając rudozłotą szczecinę na swoim podbródku. — Gwiazdy i cała reszta. Było naprawdę ładnie.

			Hm. OK. Pewnie nie było sensu prosić o ręczniki. Jedyne, które widziałam w tym domu, wisiały teraz mokre w łazience. Pomysł, żeby zwędzić prześcieradło z łóżka Vaughana i wykorzystać je jako togę, odrzuciłam jako zbyt ekscentryczny. No trudno, pozostaje mi robić dobrą minę do złej gry. Dla mojego gospodarza skąpy ubiór lub wręcz jego brak ewidentnie nie stanowił najmniejszego problemu. Tyle że jego ciało prezentowało się niczym statua wyrzeźbiona w kamieniu, podczas gdy moje zdawało się wykrojone z ciasta. Chris lubił nazywać mnie swoim „pierożkiem”. Mówił to w pieszczotliwy sposób, ale i tak mnie to uwierało.

			Ile znaków ostrzegawczych zignorowałam, ilu wymówkom zawierzyłam? Dobre pytanie. Przygryzłam paznokcia, kuląc się w sobie. Nie. Dość. Nie zamierzałam pozwolić, by Chris i wszystko, co się z nim wiązało, w dalszym ciągu podkopywało moją pewność siebie. To nagranie wyrwało mnie ze snu. Koniec wymówek.

			— Wydaje mi się, że mój narzeczony jest gejem, a ja służyłam mu za kamuflaż — oznajmiłam z wysoko uniesioną głową. — To właściwie cała historia.

			Vaughan zrobił wielkie oczy.

			— Cholera.

			— Właśnie.

			— Co się stało?

			— Szykowałam się akurat na uroczystość, kiedy ktoś przysłał mi nagranie, na którym Chris zabawiał się z innym kolesiem.

			— To dlatego uciekłaś?

			— Dlatego uciekłam. — Zwiotczałam na krześle. — A co? Co ty byś zrobił na moim miejscu?

			— Wyniósłbym się w cholerę daleko stąd.

			Skinęłam głową, rozluźniając się jeszcze bardziej.

			— Dobrze.

			— Nie lecę na kolesi. Musiałbym być niemożebnie nawalony, żeby się z nim zaręczyć. — Spojrzał na mnie chytrze spode łba. — Ale zgadza się. Na sto procent dałbym nogę.

			— Ha ha.

			Uśmiech pojawił się powoli, ale nie dało się go pomylić z niczym innym. Dziwne — Vaughan uśmiechnął się, a ja poczułam, jakby przytłaczający mnie ciężar zelżał. Przestałam dostrzegać kurz i mrok wypełniające całe pomieszczenie. Może chodziło po prostu o to, że poczułam się mniej samotna, sama nie wiem. Ale pomogło mi.

			— A już na pewno nie prezentowałbym się w bieliźnie i sukience tak dobrze jak ty — dodał Vaughan w zamyśleniu, pocierając kciukiem krawędź swojego kubka.

			— Nie?

			— Brakuje mi twoich krągłości.

			— Ooo, to słodkie — roześmiałam się przeciągle. — Jestem pewna, że świetnie byś się prezentował w damskich ciuchach, Vaughan. Ale to, co powiedziałeś, było miłe.

			— Nie ma sprawy. — Upił łyk kawy, ani na moment nie odrywając ode mnie tych swoich przenikliwie błękitnych oczu. Ani razu nie zniżył przy tym spojrzenia w kierunku krągłości, o których była mowa. Był pewnie zbyt zajęty podziwianiem mojej bogatej kolekcji zadrapań i siniaków składających się na ogólny obraz potarganej, ponętnej panny młodej.

			Powierciłam się na krześle, przez jakąś minutę poprawiając ciuchy i włosy. Chociaż właściwie po co? Wyglądałam jak wyjęta krowie z gardła. Równie dobrze mogłam się z tym po prostu pogodzić. Odsapnęłam, starając się wyrzucić z umysłu wszelkie negatywne emocje. Wszystko będzie dobrze. Życie toczy się dalej. Szalona afera z moim udziałem zdołała nawet trochę rozweselić tego faceta.

			Tak, popełniłam błąd. Bez wątpienia zaliczyłam wtopę. Ale nie było tak źle. Może i uzbierałam kolekcję zadrapań, siniaków i zakwasów w mięśniach, ale wciąż dopisywało mi zdrowie.

			— Masz zabójczy uśmiech — odezwał się Vaughan, ciągle nie spuszczając ze mnie wzroku.

			A niech to, mówił serio. Pewnie chciał być uprzejmy. — Dziękuję.

			Skinął głową.

			Potarł szczecinę na swoim podbródku i lekko zmarszczył brwi. — Nie kusiło cię, żeby go zdekonspirować przed wszystkimi gośćmi?

			— Szczerze? — Zamyśliłam się, rozważając to pytanie dokładnie w swojej głowie. — Nie bałam się tego zrobić, tylko że… to nie są moi ludzie. Wszyscy ci goście to znajomi z branży, kontakty biznesowe, przyjaciele jego rodziny. Większości z nich nawet nigdy nie poznałam. Chyba mieszkam tu za krótko, by pozawierać własne przyjaźnie. Byłam zajęta pracą albo spędzałam czas z Chrisem. Moi rodzice nie mogli dotrzeć, a na dodatek właściwie straciłam kontakt ze swoimi przyjaciółkami ze szkoły. Tak naprawdę to mam gdzieś, co sobie o mnie pomyślą wszyscy ci kretyni. A jeśli chodzi o ich opinię na temat Chrisa, to on jest odpowiedzialny za cały ten bajzel. Niech sam po sobie sprząta. Ja chciałam tylko wyplątać się z całej tej sytuacji tak szybko, jak to możliwe. — Zagapiłam się w przestrzeń za plecami Vaughana, pogrążona w rozmyślaniach.

			— Chyba było mi po prostu wstyd. Jak miałabym się czuć inaczej? Zostałam wystrychnięta na dudka.

			Vaughan mruknął pod nosem.

			— Nieważne.

			— To tym sposobem trafiłaś do mojej wanny?

			— Tak. — Uśmiechnęłam się z wysiłkiem. — Trochę za późno dotarło do mnie, że nie mam przy sobie żadnych pieniędzy ani kart kredytowych. Przyczajenie się na krótko, zanim wszystko się nie uspokoi, wydawało się dobrym pomysłem. Żebym mogła przejść załamanie w samotności.

			— Mhm.

			— A skoro już o tym mowa, to będę się zbierać, pora rzucić okiem, jakich szkód narobiłam. — Łyknęłam kawy na wzmocnienie. — Zostaw ten zarost i przynieś mi torebkę.

			— Nie ma pośpiechu.

			— Wydaje mi się, że zajęłam ci już wystarczająco dużo czasu moimi problemami — stwierdziłam i zaśmiałam się krótko. Wypadło to sztucznie. Ze strojeniem sobie żartów powinnam odczekać kilka dni, aż ogarnę to, co mi się przytrafiło. Na razie rana wciąż była świeża i łatwo było ją podrażnić. Na przykład w każdym momencie mogłam wybuchnąć płaczem. Albo wpaść w szał. Pod powierzchnią mojej psychiki wciąż kłębiło się zbyt wiele emocji. Miałam wrażenie, że nie jestem nad nimi w stanie samodzielnie zapanować. Jedno drobne pęknięcie i to wszystko mogło mnie znowu zalać niczym powódź.

			Nie. Nic z tego. Wyprostowałam się. Powtórzyłam sobie w duchu, że dam radę. Że potrafię się z tym uporać, więc się z tym uporam.

			— Mówię poważnie. — Uniósł dłoń, gestykulując, żebym nie wstawała. Następnie zaczął się przeciągać, unosząc ramiona nad głowę, przyciągając łokcie w kierunku przeciwległego barku i wyginając szyję. — Nie powinnaś 
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